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U. Cv b u l i k a N r 11 (71>

Pierw sze zagadnienie — to  kw estia, czy m ożna w  spraw ie toczącej się w  try b ie  
przyspieszonym  u jaw niać na rozpraw ie dowody znajdujące się w  aktach. P rzep isy  
a rt. 299 i 300 k.p.k. zezw alają z reguły  na u jaw n ian ie  dowodów zebranych w  to k u  
dochodzenia lub  śledztwa, jednakże w  spraw ach  rozpatryw anych  w  tryb ie  p rzy 
spieszonym  nie m a ak tu  oskarżenia i oskarżyciela, a przeprow adzenie dochodzenia 
nie je s t konieczne, aczkolw iek w  prak tyce prow adzone jest postępow anie przygo
towawcze, k tó re  w  istocie n ie  różni się od zwykłego dochodzenia. Skoro zatem  
w  ak tach  spraw y rozpatryw anej w  tryb ie przyśpieszonym  znajdu ją  się tego rodza ju  
m ateria ły , to  — zdaniem  au to rk i — pow inny one być w ykorzystyw ane przez stoso
w anie a r t . -299 k.p.k.

D rugi problem  — to kw estia p rzekazyw ania spraw y rozpoznaw anej w  try b ie  
przyśpieszonym  do postępow ania zwykłego. A rt. 6 § 4 ustaw y zaw iera rozw iązanie 
ram ow e stanow iąc, że sąd k ie ru je  Sprawę do postępow ania zwykłego, jeśli uzna za  
konieczne w ym ierzenie kary  powyżej sześciu miesięcy aresztu. B rak  jest natom iast 
w skazówki, jak  rozw iązać sy tuację procesową, gdy istn ieje  potrzeba przeprow adze
nia dodatkow ych dowodów, a m ianow icie: czy należy po przeprow adzeniu na roz
p raw ie  zebranych już dowodów skierow ać spraw ę do postępow ania zwykłego, czy 
też p rzerw ać rozpraw ę celem przeprow adzenia nowych dowodów po przerw ie? Ze 
w zględu n a  to, że postępow anie przyśpieszone m a . n a  celu szybkie zakończenie 
spraw y, należy — zdaniem  au to rk i — w razie p rzerw ania rozpraw y dążyć do tego, 
aby ta  p rzerw a była jak  najkrótsza, przy ew entualności zaś przekazania spraw y do  
postępow ania zwykłego należy dokładnie przeanalizow ać, czy istotnie zachodzi k u  
tem u konieczność.

O m aw iając kw estię sk ładu sądu w  spraw ach  rozpoznaw anych w  tryb ie  p rzy
śpieszonym , au to rk a  kw estionuje praw idłow ość p rak tyk i rozpoznaw ania tych sp raw  
jednoosobowo. Jeśli bowiem spraw y, w których zastosowano w stosunku do o skar
żonego aresz t tym czasowy (choćby zastosow anie to miało miejsce w innej spraw ie), 
rozpoznaw ane są w  składzie ławniczym, to rów nież spraw y rozpoznaw ane w tryb ie  
przyspieszonym  (w k tórych  to spraw ach sąd ma również do czynienia ze spraw cą 
pozbaw ionym  wolności) pow inny być sądzone w  takim  w łaśnie składzie.

O statn ie zagadnienie om aw iane przez au to rkę — to kw estia stosow ania aresz tu  
tymczasowego. W myśl a rt. 6 § 4 ustaw y areszt stosuje się tylko w w ypadku 
w  przepisie tym  określonym , a więc w  razie  przekazania spraw y do postępow ania 
zwykłego, gdy zachodzi konieczność w ym ierzenia kary  powyżej 6 miesięcy aresztu. 
P ow staje  zatem  problem , czy w  spraw ach rozpoznaw anych w om awianym  tryb ie  
a re sz t tym czasowy pow inien być stosowany do oskarżonego, w stosunku do którego 
istn ieje  uzasadnione podejrzenie co dó jego poczytalności. Przecież przy stosow aniu  
aresztu  należy się liczyć z tym, że*zostanie on zaliczony na poczet orzeczonej kary. 
Czy zat'em w łaściw e jest stosowanie aresztu  na podsiaw ie art. 6 § 4 ustaw y, jeżeli 
hależy przypuszczać, że k a ra  pozbaw ienia wolności w ogóle nie będzie mogła być 
zastosow ana do oskarżonego (art. 17 k.k.)? Problem  ten  — zdaniem  au to rk i — w y
m aga uregulow ania w  drodze zm iany ustaw y ..

Kontrola jako instrument wykrywania.przes’ępczości

to ty tu ł a rtyku łu  S tan isław a A k o l i ń s k i e g o  w  nrze 20 (1963) dw utygodnika 
„Praw o i  Życie”. -

"D w a podstaw ow e'ak ty*  p raw ne z zakresu kontroli, a m ianow icie ustaw a z dn ia  
12 m aia  1957 r. o N ajw yższej Izbie K ontroli (Dz. U. N r 61, pozl 330) oraz uchwała'



K r l t  (71) Przegląd p ra ty  prawniczej 7i

R ady M inistrów  z dnia 12 m aja  1959 r. w  spraw ie rew izji finansow o-księgow ej 
państw ow ych jednostek  organizacyjnych (Mon. Pol. N r 58, poz. 258 z późniejszym i 
zm ianam i) stanow ią, że celem kon tro li je s t badanie działalności gospodarczej pod 
w zględem  legalności, rzetelności i gospodarności. O rgany kontro li m a ją  w ięc z jed 
nej strony  za zadanie k ierow ać poczynania nielegalne, n ierzete lne i niegospodarne 
do organów  ścigania i karan ia , a z d rug iej strony  pow inny rozw ijać działalność 
p rofilak tyczną zm ierzającą do uniem ożliw ienia dalszych poczynań szkodliw ych dla 
in te resu  społecznego przez usuw anie u ste rek  poczynania te  ułatw iających.

Czy działalność kon tro li jest skuteczna, a  jeśli nie, to dlaczego?
W edług ogólnej opinii efektyw ność kontro li je s t niska. M ateriały  zebrane przez 

G eneralną P ro k u ra tu rę  w  toku specjalnych badań  nad przestępczością gospodarczą 
tezę tę  w  pew nym  zakresie po tw ierdzają. A utor cytuje szereg przykładów  doty
czących konkretnych  zakładów, a m iędzy innym i następujący:

„W ZPW  »Polska W ełna« przez szereg la t  rachm istrz  sporządzający listy  płacy 
dokonyw ał rów nież z tych list w yp łat bez należytej kontro li zarów no m erytorycz
nej, jak  i rachunkow ej. W w yniku powyższego na p rzestrzen i la t 1956—1961, drogą 
system atycznego fałszow ania zapisów  na lis tach  płacy, zagarnął kw otę c-a 318,8 
tys. zł. P rzestępstw o zostało u jaw nione przypadkow o przez innego pracow nika, po
w stało zaś i rozw ijało się w  atm osferze nieprzestrzegania przepisów , b rak u  kontro li 
ze strony  głównego księgowego i rew izji zakładow ej. Należy też dodać, że jedynie 
w  roku  1961 w  tychże zakładach przeprow adzono 17 kontro li (247 insp. dni). P ra k 
tycznie w ięc biorąc, n iem al w  każdym  dniu  roboczym  w  om aw ianym  przedsiębior
stw ie przebyw ał rew iden t czy inny kon tro le r”.

Podobny stan  rzeczy istn ieje  także w  innych zakładach, i to najrozm aitszych 
branż.

A nalizując przyczyny tego zjaw iska au to r podnosi szereg mom entów, a m ianow i
cie błędy w  organizacji przedsiębiorstw , nie zawsze odpow iednią politykę perso
na lną , b rak  porządku tak  rzeczowego, jak  i osobowego w  przedsiębiorstw ach, w a
dliw ą organizację kontroli przez tzw. rew identów  zakładowych, k tórzy  jako p ra 
cownicy przedsiębiorstw a m ają za zadanie także kontrolow anie swoich szefów (dy
rektorów , głównych księgowych). Dalsze czynnik ' to niedostateczna koordynacja 
działalności różnych organów  kontroli, fo rm alny  ch a rak te r w iększości kontroli, brak 
egzekucji zaleceń pokontrolnych i niew ykorzystyw anie usta leń  kontro li przez k ie
row ników  przedsiębiorstw  i jednostek  nadrzędnych.

K onkludując, au to r w yraża zapatryw anie, że zw iększenie efektyw ności kontro li 
tak  w  zakresie p rofilaktyki, jak  i u jaw nian ia  pt^estgpstw  to nie tylko zw iększenie 
liczby dni pobytu inspektora w jednostce, ale rów nież podjęcie szeregu działań 
zm ierzających do usunięcia czynników, k tóre u trudn ia ją , a często wręcz uniem o
żliw iają skuteczną działalność ap a ra tu  kontroli.

Zgoda prezydium rady narodowej na rozwiqzanie umowy 
o pracę z inwa!idq

W num erze 8—9 m iesięcznika „P raca  i  Zabezpieczenie Społeczne” znajdujem y 
rpzw ażania Rom ana S t a n i s z e w s k i e g o  na powyższy tem at.

W m yśl a rt. 26 ust. 3 dek re tu  z dn ia 14 sierpnia 1954 r. o zaopatrzeniu  inw alidów  
w ojennych i w ojskow ych oraz ich rodzię  (Dz. U. z 1958 r. N r 23, poz. 98) zakład 
pracy może rozw iązać umowę o pracę z inw alidą ty lko z w ażnych przyczyn i tylko 
za pisem ną zgodą prezydium  w łaściw ej rady  narodow ej.


